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beszło się bez wypadków z ludźmi, zmuszonymi 
pracować na tak zawrotnej wysokości. W  każdym 
razie wystawiono świetne świadectwo inżynierom 
francuskim, ich energii, oraz pomysłowości.

Wycieczka do wodociągu.
Komisya wodociągowa Rady miejskiej krako­

wskiej, urządziła w ubiegłą niedzielę wycieczkę do 
Bielan, celem zwiedzenia zakładu wodociągowego. 
Prócz grona członków komisy i pod przewodnictwem 
prezydenta dra Lea i wiceprezydenta Sarego, wzięli 
w niej udział członkowie rady miasta Podgórza 
z burmistrzem Maryewsklm na czele, oraz poseł 
prof. Tadeusz Sikorski.

Popołudniu ruszyli uczestnicy wycieczki paro­
statkiem „W aw eP z placu Groble, W isłą ku Bie 
łanom. Po trzech kwadransach miłej jazdy stanął 
parostatek u stóp góry Bielańskiej, gdzie właśnie 
położony jest zakład wodociągowy. Zajmuje on tam 
przestrzeń kilkumorgową po lewym brzegu W isły ; 
wzrastające zapotrzebowanie wody zmusiło dyrekcyę 
zakładu do poszukiwania nowych źródlisk i po p ra­
wym brzegu W isły, na którym odbywają się obe­
cnie próby. Oba te brzegi zwiedzili uczestnicy w y­
cieczki.

Oprowadzał ich i fachowych objaśnień udzielał 
dyrektor zakładu wodociągowego, inżynier Jaszczu- 
rowski. Zwiędzono więc naprzód główny budynek, 
mieszczący halę maszyn, kotłownię i w arstaty, da­
lej pomniejsze budynki, oraz jedną ze studzien, roz­
mieszczonych w pewnych odstępach po całym tere­
nie zakładu. Nakoniec oglądnięto roboty po prawym 
brzegu W isły.

Celem wycieczki było zaznajomienie z wodocią­
giem krakowskim nietylko nowych członków Rady 
krakowskiej, ale i radnych z Podgórza, obecnie bo­
wiem toczą się rokowania między temi dwoma gmi­
nami w sprawie zaopatrzenia Podgórza w wodę 
przez wodociąg krakowski. O ile sama sprawa za­
prowadzenia wodociągu w Podgórzu napotyka już 
na bardzo nieliczną opozycyę w tamtejszej radzie 
miejskiej, o tyle wspólny wodociąg ma dużo prze­
ciwników w Podgórzu, którzy chcą, aby miasto to 
wybudowało własny zakład wodociągowy.

O rozstrzygnięciu tej doniosłej sprawy, zadecy­
duje różnica w kosztach. Jeżeli się okaże, że zapro­
wadzenie wodociągu wypadnie taniej za pośredni­
ctwem zakładu krakowskiego, aniżeli budowa wła­
snego zakładu, w takim razie rada miasta Podgó­
rza przyjmie ofertę gminy krakowskiej.

Członkowie obu rad miejskich dyskutowali bar­
dzo szczegółowo nad tą sprawą, podnosząc argu­
menty za i przeciw. Spodziewać się można, że już 
w najbliższym czasie decyzya zapadnie, ponieważ 
rada miasta Podgórza postanowiła w zasadzie wpro­
wadzić jak najprędzej wodociągi.

Po zwiedzeniu całego zakładu i po przekąsce za­
stawionej przez dyrekcyę wodociągu, zajęli członko­
wie komisji miejsca na statku i w pół godziny zna­
leźli się z powrotem w Krakowie.

Zarówno cała droga ku Bielanom jak następnie

z powrotem do Krakowa, jakoteż dwugodzinny po­
byt w zakładzie wodociągowym, pozostawił jak naj­
milsze wspomnienie u wszystkich uczestników pou­
czającej wycieczki. Jazda statkiem po W iśle daje 
sposobność do obserwowania, prześlicznej okolicy, 
rozciągającej się po obu brzegach „królowej wód 

. polskich u i stanowiącej przedziwną rozkosz dla oka, 
umęczonego widokiem szarych murów miejskich.

Jubileusz zasłużonego pedagoga.

dii oderunt, paedafjofium fecernnt" , a i teraźniej­
szość daje na to ciągłe dowody. W ytężająca praca, 
która najczęściej nie spotyka się z należytem uzna­
niem, to chleb codzienny, co prawda bardzo gorzki, 
każdego z pracodawców na tej niwie, a nagrodą 
tylko przeświadczenia, iż pracuje się dla dobra po­
wierzonej swej pieczy młodzieży, która jest prze­
cież całą naszą nadzieją. To też szczęśliwy, kto nie 
ustał w pracy, lecz danem mu było doprowadzić 
dzieło do końca, i z dumą spoglądać może na za­
stępy znanych i poważnych obywateli kraju, którzy 
jego pracy i kierownictwu zawdzięczają, że wybili

się na świecznik. Jedyna to nagroda, jakiej spo­
dziewać się mogą w naszych stosunkach cisi i skro­
mni pracownicy na polu średniego szkolnictwa, tem 
słodsza, iż zdobyta w nader niekorzystnych wa­
runkach.

W  tem właśnie położeniu znajduje się dyrektor 
lilii IV. gimnazyum we Lwowie, radca szkolny 
Mieczysław Jamrógiewicz. Czterdzieści lat mija, od­

kąd z młodocianym zapałem zabrał się do pracy nad 
wychowaniem młodego pokolenia. Z biegiem czasu 
wiek posrebrzył jego włosv, niejedno niepowodze­
nie dało się wTe znaki, on jednak szlachetnego za­
pału i energii nie stracił, i z głębokiem przeświad­
czeniem, że życia nie zmarnował, po prawie pół­
wiekowej pracy usuwa się w zacisze życia domo­
wego. Tysiące poważnych obywateli kraju, niegd}rś 
jego uczniów, to nagroda za wieloletnie trudy i wy­
siłki.

Lecz i młode pokolenie nie zapomniało, co winno 
swemu przewodnikowi. Radca Jamrógiewicz jest w 
tem przyjemniejszem położeniu, od wielu swych 
współpracowników, iż wysiłki jego i starania spo­
tkały się z uznaniem. Grono byłych uczniów sędzi­
wego pedagoga, korzystając ze sposobności, jaka 
nadarza się z okazyi ustąpienia jego z zajmowanego 
dotąd stanowiska, wyraziło mu swą głęboką wdzię­
czność. czcząc jego wybitne zasługi obchodem jubi-
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leuszowym. który się odbył w dniu 20. b. m. Na 
czele komitetu stanęli byli uczniowie Andrzej ks. 
Lubomirski, dr. Malaczyński i J. Tomicki. Po uro- 
rzystem nabożeństwie odbyło się w sali Sokoła II. 
uroczyste zebranie, w czasie którego przemawiali

przedstawiciele byłych i obecnych uczniów i zawo­
dowych kolegów. Do głębi wzruszonemu tymi do­
wodami uznania i wdzięczności jubilatowi, wręczono 
adres z podpisami byłych uczniów i dar honorowy, 
przeznaczony na fundacyę jego imienia przy bursie 
IV. gimnazyum.

Ciężki to, odpowiedzialny i częstokroć bardzo 
niewdzięczny zawód wychowawcy młodego pokole 
nia. Uznali to już starożytni w przysłowiu: .pp/cm

Trzęsienie Ziemi w południowej F rancyi: W ydobywanie trupów z pod ziemi przez żołnierzy.

Francuz O Polsce: Profesor Al. Ernest Denis.


